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'Zfocczmciuia...
Z E  W Z G L Ę D Ó W  

F O R M A L N Y C H

Przed  paru dniam i ukazał się 
10 „Dzienniku  P ozna ńsk im “ a 
następn e był przedrukow any  mu na moralność społeczeństwa 
przez całą prawie prasę (rów  wystąpił z piękną inicjatywą 
niez i przez „ A B C " ;  w ierszyk  stworzenia organizacji, celem 
o p. Jędrzeju M Oraczew skim : przeciwdziałania zgubnemu wpły- 

,Aah, ten Jędrzej Moraczewski wowi żydów na film.

W a lk ę  o i  i i y d z e n fe  firnu
inic u e Międzynarodowy Związek Filmowy

Kościół katolicki zdając sobie 
sprawę z doniosłości wpływu fil-

Nieszc^sne chłoplsko.
Bóg wziął rozum, wiedzę (Lon,
A  cenzor nazwisko”.

Otóż, jak  się obecnie dow ia­
duję, wszystkie redakcje, któ­
re przedrukow ały ten wiersz, 
m ają teraz masę kłopotów  i 
czeka fe proces i n ieuchronny  
w yrok  skazujący , gdyż p. Ję- 
arzej M oraczew ski uczuł się 
obrażonym  słow am i:
„Bóg wziął rozum “ i wytacza 
proces q zniesławienie.

„Cóż więc —  pom yśli czytel 
n ik  —  będzie proces, na proce  3^ P  wczystnich warstw .spo ■ 
sie oskarżeni • pzeprowadzeć Ocznych. Ponieważ film jest mię-

O rgan izac ja  tego rodzaju po­
w stała już w  Beigii, skąd przyje­
chał do Warszawy- ks. kanonik 
Broche. który na zebraniu poru­
szył najistotniejsze kwestie, zw ią­
zane ze spraw ą zażydzenia filmu.

W  99 procentach, merzadKO już  
w  100  proc., producenci, dystry­
butorzy i w łaściciele kin są to ży­
dzi, k ieru jący się odrębną od na­
szej, a w łaśc iw ą im etyką i w y­
paczający charakter poszczegól­
nych narodów  przez ułatw iony do

będą dowód prawdy.
Otóż tak proste to nie jest, 

gdyż art. 25ó K. k. omawiają­
cy zniesławienie, zabrania wy 
rozr <e przeprowadzania dowo  
du prawdy, pow iadając: „Je­
żeli zarzut uczyniony był p u ­
blicznie, to dow ód praw dy  
w olno przeprowadzić tylko je 
śli nie dotyczy okoliczności 
życ ia prywatnego".

Tyle m ów i prawo.
Tak więc z pow odów  jedy­

nie form alnych  p. Jędrzej Mo  
raczewski uzyska w yrok skazu  
jący redaktora odpowiedzial­
nego „Dziennika Poznańskie- 
g o  .

Tylko form alnych.
B. R E Z A

W ŻYRARDOWIE
■apren u m erow ać „A  B C‘‘  m ożna 

u p. H enryka K u rcke 
ul W iic zs  2 m 64

dzynarodowy tak przez oddziały­
wanie na wszystkie narody, jak i 
przez kapitały weń zacngażowa- 

! ne, koniecznym jest więc powoła- 
] nievdo życia organizacji między- 
' narodowej, mogącej przeciwsta­
wić się monopolowi żydowskiemu 
filmowemu. Walka będzie trudna. 
Solidarność żydów na terenie eks 
ploatacji filmu, jest ogromnie sil 
na. Świadczą o tym tak.e iakity, 
jak niedopuszczenie przez cichy 
związek właścicieli kin w Zury- 
enu do prowadzenia jakiegokol­
wiek oądź kina przez, katolika, i 
do wyświetlania w Bazylei przez 
katolików tych tylko filmów, któ 
re nie były przediym w kinach ży­
dowskich. Oczywiście przykładów 
takich mogłoby być dużo więcej, 
nie trzeba ich szuuać aaleko. - -  

Świat katolicki jak dotąd nie 
interesował się filmem i wskutea 
tego ma 40 lat opóźnienia w tej 
dziedzinie. Dziś wszystkie niemal 
placówki przemysłu ' handlowego

zajęte są pizez Żydów. Dlatego 
właśnie najwyższy czas, by za 
przykładem Belgii poszły inne ara 
je europejskie i by na własnych 
ttrenach stworzyły organizacje 
czy stowarzyszenia filmowe. O r­
ganizacje te połączone następnie 
w jeden związek międzynarodowy, 
będą mogły skutecznie walczyć z 
monopolem żydowskim w jednej 
z najważniejszych gałęzi życia

kulturalnego, jaką jest film.
Oiganizacja jakkolwiek zaini­

cjowana przez kościół katolicki, 
jest jednak instytucją świecką, 
opartą na zasadach czysto han­
dlowych.

W  związku z powyższą inicjaty­
wą, rozpoczynamy w najbliższych 
..umersch cykl artyaułów, przed­
stawiających kulisy wytwórni i 
biur filmowych na terenie Polski.

k albwal Ludomir 4
W ystaw a $ w ,  e r iy s tó w  w iie ń s ^ c h  w  IPS* e

• • •

Szkota wileńska Slendzińskiego ma 
niewątpliwie bardzo wiele walorów, 
aie trudno o niej powiedzieć, żeby 
w swoich wynikach nie stwarzała

skiego nie ma tyle piękna, pokazane­
go przy dużym bogactwip refleksów i 
baidzo miłych zestawień.

.,Na huśtawce" daje zwłaszcza w
pewnego bluffu. który może najbar- krajobrazie nieco francuski, XlII4o

Miasto bez samorządu
i b e i  m ta n e r z ą d u . . .

Jedyna w swoim rodzaju histo­
ria. Oto gm ina Baryss we F ran c ji 
od trzech lat nie posiada rady 
miejskiej. Aczkolw iek tamtejszy 
prefekt zgodnie z prawem  zarzą­
dzał czterokrotnie wybory —  za 
każdym, razem nie było ani jedne­
go kanayaata. Ciekawe jest wytłó 
marzenie tego zjaw iska. Okazuje 
się, że w  braku chętnych do za­
rządzania gm iną tkwi bardzo po­
ważna przyczyna. N ie  naieży też 
sądzić, że gmina ta skiada się z 
obywateli zupełnie obojętnych na 
spiaw y i interesy gminy. Niechęć  
do zarządzenia gminą jest w łaś ­
nie dowoaem dobrze zrozumiane­
go poczucia obowiązku obywatel­
skiego. W  roku 1922-gim pracow ­
nicy m iejscy w  celu uporządkowa 
nia terenu podpalili pewną ilość wej komedi: Adama Grżyi „iły -  Sie-
krzaków nieużytków w  pobliżu Oleckiego „Ormianin z L :yijitu

, dziej wyczuwa się przy takim wszyst­
ko mówiącym napisie: „malował
Ludomir z Wiina Slendziński a. d. 
1937". Przy obrazach wileńskich ar­
tystów widać wyraźnie, że wszyscy 
sa zapatrzeni w  Slendzińskiego, a 
co więcej, ma się wrażenie, że Slen- 

, dziński swoją indywidualnością z 
j góry zaznaczył im granice rozwoju. 
| Doiyczy to zarówno koloru j'ak i spo- 
* sobu modelowania, a nawet trakto­

wania tematu, który jest tylko pre- 
ków pożyczk’’. lecz resztę trzeba tekstem, dla pokazania jakiegoś ab- 
było zapłacić własnym i siłami, a strakcyjnego .klasycznego piękna, 
nie było czym. W tedy za radą pew gam Slendziński skrystalizował jut 
nego adwokata rada m iejska po- swoje idee, że rozporządza napraw- 
dała się do dymis oznajm iając dę dużym talentem, to potrafi jeszcze
mieszkańcom dlaczego to czyni. 
Istnieje D o w ie m  we Franc ji p r a ­
wo, zabraniające ściągania na­
leżności z miasta, które nie posia­
da przedstawicieli.

U  nas też jest w prawazie w iele  
miast bez samorządu, np. W arsza  
wa, ale to ju ż  nie z woli obywa­
teli...

10-ta k o m e d i a .
Grzy m ały-Śied lec< lego
Teatr Letni wystąpi) z premierą no-

miasta oczywiście na ziemi nale­
żącej do miasta. Tymczasem na 
skutek silnego w ia ł ru .skry prze-

Sztukę wyreżyserował Roman Nie- 
wiarowicz, bonater.i tytułowego kreu­
je Antoni Fertn , główną rolę kooie- 
cą gra Janina Piaskowska, inne role:

niosły ogień na pobliski las który ° '.a l eszczyńska, Kaw.Aska, Hnydziu- 
, , .  1 . 3 -  . ski, Frenkel. Skonieczny, Jaron i Zej-
doszczę nie spłonął. Gm ina zosta -. dowski Dekoracje Jarockiego.

i .nnym je narzucie.
Pomimo zwrócenia przez autorów 

dużej uwagi na kulturę pokazania 
tych prac, i pomimo takiego opraco­
wania, że nic dodać ani odjąć nie 
można, jest pewien dystans pomiędzy 
artystą a widzem. Widz zachwycając 
siv kulturą artysty w  wielu wypad­
kach odkrywa błyskotliwość, lub po- 
prostu duże doświadczenie bez głęb­
szego odczucia. I to go razi. Bo o- 
braz w  żadnym wypadku nie może 
być traktowany tak, jak grafika rek­
lamowa.

Niewątpliwie z pośród zaprezento­
wanych obrazów na czoło wysuwają 
się te, króre należą do Ludomira 
Slendzińskiego. W  pierwszym rzęazie 
należy wymienić płaskorzeźbę w  
drzewie. „Zim?" i „Na huśtawce".

„Zim?" jest znakomicie zakompo- 
i nowana i pod względem dekoracyj-

ła ukarana grzyw ną 400.000 fran  Na dotyćłiężaspwych przedstawię-’ nym j 'd WZKiędem kulorystycz-
ków plus odszkodowanie. W p raw - nirch szt .ka zyskała wybitne powo-,; ^  w  ^  ^  ^  ślendz.._
dzie państwo przyszło z pomocą 
gminie i udzieliło 200.000 fran -

C z ł o w i e k  — r a d io
słucha audycyi bez pcmccy otiborntfca

Osiatnłą sensacją Ameryki jest 
niesamowity osobnik, który be- , o 
sługiwania się radiooabiornikam< sły­
szy audycje "aaawur.e mrez najuliż- 
.zą radiosiację Nic dziwnego, że 
czuje się okropnie, do musi wysłuchi­
wać od rana ao późnie, nocy całego 
programu lokamej stacji i nie noże 
w żaden sposoo.. „wyiączyc się”.

Lekarze twierdzą że wszyscy, Dec 
wyjątku ludzie zduini są nie tylko 
pizjjmowŁĆ fale radiowe, ale nnwel 
„przekraaac" je na azwięłd. tak, jak 
odDywa się to w radiooabiornikacn 
azięki słuchawkom i głośnikom.

PO i) ZIEMIĄ 
Ogromnie ciekawe badania nad 

przenikliwością rai radiowycn zosia

Artyści filmowi i bokserzy
nie  u z n a  ą  p o d a t k ó w

Am erykański wydział skarbo­
w y  ogłosił lietę najbardziej o- 
pornych płatników, którzy od 
w ie lu  lat w inni są skarbowi Sta­
nów zjednoczonych poważne su­
my, z tytułu nieuiszczonych po­
datków N a  pierwszym  m iejscu  
tej listy 1. guru ją  nazwiska czo­
łowych przedstaw icieli filmu, 
sztuki i boksu 

L istę  otw iera teść syna Roo- 
sevelta, przewudniczący rady a d ­
m inistracyjnej zakładów Dunon-

ry dokonane na Hienie Morawskiego 
Bernu p rez  inż. F Prischa. Schodzi 
on z aparatem radiowym do kopalni 
i nadal, czy me dało oy stę zastoso­
wać radie do porozumiewania si? z 
robotnikami odciętymi oo świata na 
skutek zawalenia się skał. Przy tym 
F. Frisch stwierdza, że fale radiowe 
zmieniają się zaleznie od tego prze. 
jakie warstwy ziemi przechodź?- W  
ten sjjO o ó d  p.zy pomocy radia ir.oi 
na Dyroby również‘ ustalić jak. jest 
geologiczny skład danych gruntów 
dokładniej niż robiono to dotycnczas 
przy pomocy „różdżki".

„RÓŻDŻKA CZARODZIEJSKA” ^
I

Folker Frioch zainteresował się 
istotą „różdżki czarodziejskiej". JeKo 
zdaniem, o ile ktoś jest obourzOii. 
zdolnością posługiwania Się tą różdż­
ką i pocbwytywanla za jej pomocą z 
ziemi tajemniczych sygnałów, wska­
zujących, gdzie jest ukryta woda.

ta, P io tr Dupont, który winien  
jest skarbowi 238.000 dolarów.
Znany śpiewak Bing C iosby, f i ­
gu ru je  na d ru 3 .n1 m iejscu sumą 
160.000 dolarów, a sławny K reu -
sler ma długi na sumę 130.000   . _
dolarów. Czwarte m iejsce zaim u- ‘iana nlt rudy^JTo naieży vziąć pod 

... . /ii. , t i t  uwagę awie możliwości —  albo z ja
je  film owiec Chailes Laughton • ^iegoś nieznanego źródła znajdujące*
z 105.000 dolar. N a  dalszych j g 0 się pod gleba promieniują fale, 
m iejscach figu ru ją  Charles C h a -, powodujące drieme rOidżk w <ęku 
plin z 25.000 d o i ,  bokser M ax też sam różdżka,! jest źródłem 
o . , -  , nnn i i elektrycznych fal, które natrafiając

-hm eling 4.000 co W(j zjeniją na takie czy inni przesz-
i ' k o d y  p o w o d u ją  d r ż e n ie  ló ź d ż k i .

P A L T A  L  G f t l l i S W
W a r s z a w a ,

ZbRAWlA 31, 
« • ! .  081 -01

Sukces polskich piłkarzy

Frrgm ent z paryskiego meczu L ig a  Polska —  Bolonia (W ło ch y ) 
zakończonego zwycięstwem Po lsk i w  stosunku 5 : 1.

wieczny koloryt, dobrze odczuty i 
zrozumiany.

Trudno natomiast zgodzić się pod 
względem kolorystycznym z taka 
pracą jak „Noc“ , gdzie poza pierw­
szym wrażeniem dobrego ułożenia 
ahegarycznej postaci, w granicach 
obrazu rzucają się w oczy kilkana­
ście razy wykorzystane te same bły 
ski bez najmniejszego urozmaicenia 
i wzbogacenia.
Podaiem tu przykład może najbar­
dziej jaskrawy, ale to samo zjawisko 
spotykamy w  „PoKankach“ w 
„Fragmentach do Kompozycji", lub 
w obrazie zatytułowanym „Serso".

Ze wzglęau na dobre zakompono­
wanie postaci należy wymienić tem­
perę w „Kawiarni", która z drugiej 
strony ma niezbyt przyjemne natę­
żenie plam pierwszych i dalszych.

Ogólnie biorąc takie szczegółowe 
omówienie kilku najsłabszych i najlep 
szych prac Ludomira Slendzińskiego, 
może pozostawić wrażenie krzywdzą 
ce samego wileńskiego mistrza. Bo 
możnaby z tego omówienia wyczy­
tać jakieś rzemieślnicze podejście, a 
to byłoby prawie zupełnie mylne.

Sltndziński jest artystą o dużej in­
tuicji malarskiej i dużym poczuciu 
formy i koloru. Bluff, o Którym pisa­
łem na początku, wypływa tylko z 
tego, że Slendziński robiąc często 
tylko rozumowe założen.a, ma niekie­
dy tendencję do naśiaciowania same­
go siebie.

Nie mówiąc już o tym, że koledzy- 
malarze Ludomira Slendzińskiego 
przejmują od niego formę, że ta sa­
ma przez się jest rzeczą istotną i wy­
starczającą dla utrzymania wileńskiej 
odrębności.

Poza Ślendzińskim na obecnej wy­
stawie Instytutu Propagandy Sztuid 
dali swe prace Jerzy Hoppen, Broni­
sław Jamott, Kazimierz Kwiatkowski 
i Stanisław Horno - Popławski, rzeź­
by i kilku innych.

Na największa uwagę zasługują 
prace giaticzne Jerzego Hoppena i 
krajODrazy Bronisława jamoutta. 
Tam, gdzie , artysta pozostał tylkr 
przy studium koloru zielonego - i ’ 
gdzie chodziło mu o pokonanie trud­
nych zadań z zakresu łączenia barw  
chiodnycn, te prace wypadły najbar­
dziej interesująco.

Jerzy Hoppen zaprezentował 7 
prac graficznych. Nie wszystkie są 
na równym poziomie, może dlatego, 
że Hoppen wybrał sobie dosyć trud­
ne techniki i że niejednokrotnie gubi 
się właśnie przy zagadnieniach czy­
sto technicznych. W  każdym razi< 
podkreślić trzeba z jednej strony ma­
larskie podejścia, a  z drugie]1 dba­
łość o wysoką kulturę Specjalni! 
zwraca uwagę „Kościuł św. Jana" w 
Wimie, gdzie Hoppen doskonale 
wkomponował postacie w bardzo sze­
roko narysowaną arctiitekturę.

Jerzy Sto.<owsxi

T e a t r  M is te r iu m
UL. M O K O T O W SK A  13 (D O M  

K A T O L IC K I)
W  niedzieię dnia 7 Iistn-ada o go­

dzinie m 30 popoł. „ŻYW O T  Św  
GENOW EFY", wzruszająca sztuka w  
5 aktach z Eugenią Dąbrowską w  ro­
li tytułowej. Reżyseria i. inscenizacja: 
Edward Strycki.
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P A N I  N A  P U S T Y N N Y C H  
S Z L A K A C H

■ • O  W I E Ś Ć

Sierżant śmieje się,.. — ■ byle tylko przetrwać do nocy, a 
zwycięstwo będzie kompletne.

*-tł #
Miasteczko jak  gdyby w ym arło . Mężczyźni dostał rozkaz  

patrolow ania pustyni i zaniesienia wieści o w ybuchu pow sta­
nia do koczujących szczepów.

Kobiety z dziećmi zam knęły  się w  g lin ianych  dom ostwach  
z drżeniem w słucnując się w  nieprzerw aną kanonadę.

Bomby... Z  dom ostw  tworzą się bezładne kupy  gliny, spod  
których słychać jęk5.

Francuzi nie żartują. Żelazem  i ogniem  niszczą gniazdo  
buntu.

Sierżant A bou-H abayeb  leży z poderżniętym  gard łem  w  
swojej „kance larii". Zanadto  naraz ił się różnym  ludziom  z 
pusty ii, by darow ano m u w takiej okazj:.

F e rm a  p a n i d*Andustnn  p łon ie .
Zatrzym ały  się zdziwione ko łow roty  nad Eufratem , scho­

w ały  w  dziury szakale.
M iasto  dvm i kurzem  i w ybucham i bomb.
Fort zieje ogniem, szczęka paszczanr karabinów .

*  *  *
Po łudn iow y  słcwari wzrasta, zm uszając lom  kow  do opu­

szczenia się na pustynię, lecz tam czekają już na.n ich  uzbro­
jone bandy beduittów.

Beznadziejna w a lka  —  rzeź. K ilk a  sam olotów  uchodzi w  
stronę Deir-e l-Zoru, po benzynę i posiłk i. Inne, jak  martwe, 
rozpięte szp ilką  na p iasku  m otyle pozostają, z trupam i lotn - 
ków, barw iącym i na czerwono biało-żółty piasek.

\ a  „froncie " zapada po łudn iow a cisza.
«  9

Cisza... G rave obudził się jak  gdyby ze snu. Dufychczas 
uszu jego dochodził ciągle przytłum iony głos salw, a teraz 
cisza.

Co  to może znaczyć?
W y su w a  się ostrożnie na g łów ną  arterię „k loak i '. Przy  

wejściu ko ło  Eu fra tu  czuwa posterunek z karab inem  m a­
szynow ym . Żołnierze spią.

C isza staje się coraz bardziej uciążliw-a.
N ie  czas jednak jeszcze na działanie.
W o jsk a  pom ocnicze nie przybędą wcześniej jak  wieczo­

rem. D o  tego czasu trzeba czekać
Lecz co się dzieje z pan ią  d’A nduston ?
M yś l ta me daje m u  spokoju. N e rw y  drgają, dusza w yry- 

w-a się do w alki. Zd row y  rozsadek jednan zwyci :ża.
Trzeba czekać...
G odziny  w loką się żółw im  krok iem

* 9 *
*

Cisza.
Pu łko w n ik , stary wojak, każdy szm er odczuwa jak  ude­

rzenie p a łką  po mózgu.
Dotychczas huk strzałów  przyDraw .a* gn niem al o histe­

rię. N ie  m ó g ł znaleźć m iejsca w  cel: C h c ia ł w idzieć walkę, 
chcia ł czuć zapach prochu. D u ch  w ojaka znad Som m y i M o ­
zy nie m óg ł się pogodzić z bezczynnością.

A  teraz cisza . Co  to znaczj ? Czyżby Francuzi od stąp ili?  
Czyżby sierżant zw yciężył?

Z  podw órza dochodzą przekleństwa Fehera. Rozkazuje, 
pogania, klnie.

—  D obry  dowódca —  m yśli pu łkow n ik. —  T y lk o  że w a- 
nat.

* .*  *

P an i d‘Anduston oprzytom nia ła  pod w pływ em  odgłosów  
w-alki. O przytom niała  po to. by poznać swre beznadziejne po­
łożenie.

—  „ T o m " uciekł. —  T o  by ła  jedyna pociecha. N ie  m yśla ­
ła juz o tym, że ją tak ham ehnie ok łam ał. Przebaczyła m u  
wszystko. O sobie nie chcia ła  po prostu myśleć, choć nieda­
w ny jeszcze klekot karab inów  zm uszał ją do tego.

Naw-et w  M edynie  nie czuła się tak b liska  końca, jak  te­
raz, C o  jednak by ło  najgorsze, to to, że przekonała  się, iż w  
chwałach napraw dę groźnych, w ym agających  opanow ania, 
energj —  załam yw ała  się, staw ała  się zw yk łą  (och, jakże me- 
nawaJziła tego okre śleH a) kobietą,ana po ły  histeryezką, żąd­
ną pom ocy, litości... T a k  było  wuedy, gdy  groziła  jej paka ze 
zgłodn ia łym i szczuram i, tak jest i teraz, gdy znajduje się w 
x-ękach zgłodn ia łego zemsty Fehera.

Sierżant nie żartował. Z n a ła  go o tyie, by o tym  wiedzme. 
M śc iw y  K ab y l gutów  by ł pośw ięcić wszystko, byle tylko w y­
wrzeć sw ą zemstę.

B a ła  się.
Tom  uciekł i pewno sprow adzi wojsko, D żek  w  więzie­

niu, Feher w rogiem  i katem... n ikt jej nie został, n ikt jej 
nie pomoże...

I  la  c isza .
Życie, piękne, pełne uciech i sam ow oli, zostało poza nią. 

(U w ierała  się czarna głębia n i e w i a d o m e g o ,  nieznana* 
straszna.

N ie  m ia ła  w yrzutów  sum ienia, n igdy  nie uw ażała tego, 
ci nonełniała., za złe Nre w o ła ła  o pomoc, bo wiedziała,, że jej 
nikt nie wy słucha.

B y ła  pozostaw iona sam a sobie.
(D . C. E .).


